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Dzisiaj masz sztandar piwnie mad światem
Niechaj majowe płoną sztandary 
Barwą szkarłatu, Ma.sk.iem. pożogit 
Niechaj hymn głoszą Nadziei, Wiaryt 
Oto już sta re  zginęły bogi t
Niech czerwienieją, jak krwawa zorza,
Nad. mrokiem gwałtu, co zapadł w trumnę i  
I  niechaj szumią, jak fale morza,
W słońcu skąpane, zwycięskie, dumne!
Wicher zmiótł trony. Króle, cesarze 
Zginęli w  hańbie, w klątwach i  — niczem...
Myśmy ostali — Wolności straże t  —
3 z podnieslomem patrzym  obliczem!
$>rzemieni-m życie, co było męką l 
Przekuje-m prawo, co było katem i 
Wtośniana dla nas wzeszłaś Jutrzenko!
Bzisiaj nasz sztandar płynie nad światem,

Teodor Kaszyński.

1 maja U) Wolnej Polsce
Poraź trzydziesty k lasa p racu jąca całego świa­

ta  uroczyście obchodzi św ięto 1-go Maja, św ięto 
pracy, m an ifestację  w alki z istniejącym  ustro ­
jem społecznym . I w  tym  ro k u  wznoszą się czer­
wone sztandary , zam ilk n ą  w arsztaty i odezwie 
się potężna pieśń bojow a robo tn ika  polskiego. 
Pieśń bojow a o lepsze ju tro .

Uroczyściej od w szystkich, w spanialej niż 
kiedykolw iek święcić będzie tę  w ielką uroczy­
stość robo tn ik  polski, bo po  raz pierwszy obcho­
dzić ją  będzie w W olnej Polsce. Poraź pierwszy 
zniknie z pośród haseł naczelnych polskiej klasy 
pracującej najw ażniejsze : Żądam y Niepodległej 
Polski. Z niknie to w ołanie, bo Polska jest.

W praw dzie na  g ran icach  jej dopalają się 
jeszcze resztki światowego pożaru  w ojny, w praw ­
dzie za wy je  jeszcze złowrogo pocisk arm atn i, 
w praw dzie w ielu dzielnych i najlepszych synów  
p ro le ta ryatu  polskiego w  okopach, w śród gradu  
kul święci uroczystość m ajow ą, ale  Polska już 
jest $o in ą . Spełni? się naczelny postulat pol­
skiej klasy pracującej.. .

W  odm iennych  w arunkach , w śród lan y ch  
nastrojów  obchodzim y tegoroczne święto.

Po w ojnie światowej, po k ilku le tn im  m ordo­
waniu się ludzi całej cyw ilizowanej ludzkości, 
po potw ornej zbrodni, w  jaką* wpędził ustrój 
kapitalistyczny olbrzym ie m asy ludzkie, dziś 
p ro le ta ry a t całego św iata zabiera głos. Rozpęta­
niem  w ojny światowej kap ita lizm  w ykopał sobie 
grób. W  przepaść ju ż  runęły  m onarchiczne po- 
tęgi, szybko dokonuje się rew o lu c ja  pojęć, ol­
b rzym ie siły ludow e zaczynają realizować swoje
postu laty . i , . , ,

Spełniło  się już  jed n o  z kardy n aln y ch  ządan 
klasy pracującej — 8 godzinny da-ień roboczy. |

Inne czekają swego spełnienia, a  na czoło

ich  w ysuw a się jedno: w ładzę w  społeczeństwie 
m uszą objąć ci, którzy sw ą p racą  tw órczą tw o ­
rzą podw aliny  i istotę potęgi społeczeństw.

M iniona w ojna zarysow ała olbrzym ią prze­
paść, podzieliła społeczeństw a n a  dwie klasowo 
wrogie sobie grupy. T ych , którzy na pogorzelisku 
wojny terow ali i rob ili fo rtu n y  i tych , k tó rych  
w ojna wpędziła w bezdenną przepaść nędzy i 
nieszczęścia.

Ci, k tórzy n a  sw ych b ark ach  ciężar wojny 
dźwigali, k tórzy  w  interesie kap italizm u krw a­
w ili się n a  w szystkich polach  w alki, ci święcą 
dziś uroczystość m ajową, ci w yciągają swe sp ra­
cow ane d łonie po władzę.

fólasy ludowe, wszyscy uczci roi ludzie pracy 
twórczej, łączą się dziś, aby rzędy ro społe­
czeństwie objąć.

K lasa pracująca n ie w róci do daw nego stanu  
zależności, czas zerwać okowy niew oli kap ita­
listycznej.

Nauczyliśm y się w  czasie wojny cierpieć i 
ginąć, nauczyliśm y się też cenić swoje znaczenie 
i swoją w artość w społeczeństwie.

Święto 1 Maja jes t m an ife stac ją  w alki m as 
ludow ych o lepsze ju tro . Świat został wstrząśnię­
ty w  sw ych posadach, n ie w róci porządek przed­
wojennej niewoli.

Polska nie będzie ostoją reakcyi i wstecznietwa, 
n ie będzie przystanią hyen paskarstw a i lichw ia­
rzy. „  t

Polska musi być ludoroę i soeyah styczną, 
bud będzie sam decydował o swoim losie.

Niech żyje Socjalistyczna. budowa Repu­
blika Polska! .

Niech żyje Robotnicze Święto Wyzwolenia! 
Nich żyje Związek dolnych Narodów!
Niech żyje 1 fólaje!

Jul ® iliii I i i
WARSZAWA. 29 kw ietnia. (TeL wł.). (Pat.). 

Dzisiaj o godz. 11 w południe przybył z W ilna 
Naczelnik państw a. Na dw orcu oczekiwali przed­
stawiciele w ładz wyższych z m in istrem  wojny 
gen. Leśniewskim i szefem sztabu pułkow nikiem  
Hallerem, przedstawiciele rządu  zastępca prezy- 
den a  m inistrów  p. Wojciechowski, a  dalej delts- 
gacye i korporacye. Gdy pociąg zajechał przed 
dworzec orkiestra wojskowa i o rk iestra straża­
cka odegrały h ym n narodow y. W  otoczeniu 
kom endan ta  znajdow ali się zdobywcy Wilna pod­
pułkownik Belina-Praźmowskł, m ajor Orlic-Dre- 
szer i ro tm istrz Mieczkowski,

M inister wojny generał Leśniewski złożył 
naczelnikowi państw a raport, poczem naczel­
n ik  przeszedł przed frontem  kom panii hono­
rowej. W  sali galowej dw orca pow itała kom en­
d an ta  delegacya stolicy w  osobach prez. Drze­
wickiego, w iceprezydenta ienikiego, prezesa R a­
dy miejskiej Balińskiego, wiceprezesa Śliwińskie­
go, o ra t g rupa radnych . Prezes rady  Biliński 
w ystąpił z uroczystem  przem ówieniem , w  któ- 
rem  zaznaczył, że spełnia wolę rady  miejskiej 
w itając naczelnika państw a i dziękując m u i 
wojskom za uw olnienie W ilna, stolicy byłego 
W ielkiego Księstwa litewskiego, związanego un ią 
z .P o lsk ą  i ta k  drogiego sercu każdego Polaka. 
O krzykiem  n a  cześć naczelnika i wojsk zakoń­
czył pan  prezes swoje piękne przemówienie.

Naczelnik państw a uściskiem  d łon i serde­
cznie podziękow ał delegacji za pow itanie. Po 
wyjściu z dw orca pow itały  naczelnika potężne 
i długo niem ilknące okrzyki: Niech żyje zdo­
bywca W ilna 1 Niech żyje zwycięski wódz l O r­
kiestra arm ii generała H allera odegrała hym n 
narodow y. Generał Haller, wódz wojsk polskich, 
zorganizow anych na fron tach  en tenty , złożył 
raport naczelnemu wodzowi i serdecznie go po­
witał. N astąpiła defilada oddziału  H allera, p rze ­
m aszerowały raźno kom panie w> hełmach, sztur­
m owych, z  karab inam i o d ługich błyszczących 
francuskich bagnetach, owacyjnie w itane przez 
zgrom adzone tłum y. K om endant wsiadł do po­
wozu z m inistrem  W ojciechowskim  i ad jutan- 
tem  Długoszewskim i odjechał do Belwederu.

W dnia święta robotniczego przesyłam y To­
warzyszom naszym , walczącym  w  obronie gra­
nic niepodległej Polski, jaknajserdeczniejsze po­
zdrowienia. Prow adzicie dalszy ciąg dzieła 
wyzwoleńczego, rozpoczętego przez Legiony 
polskie, k tóre in ic ja ty w ie  naszej P arty  i wiele 
zawdzięczają — a  przedewszystkiem  swoją n ie­
skalanie polską niepodległościową linię poli­
tyczną.

W ojna, k tó ra  n ie kala , w której socjaliście 
wolno dobrow olnie uczestniczyć — to  wojna 
obronna lub  wyzwoleńcza, a tak ą  dziś Polska 
prow adzi pod Naczelnem Dowództwem P iłsu d ­
skiego. Cześć W ara, Towarzysze Żołnierze! S ła­
w a poległym !

*
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Program P. P. S.
Polska P artya  Socjalistyczna, będąc wyrazi- 

eiełką ideałów, potrzeb i dążeń polskiej klasy 
robotniczej, staw ia sobie za cel wyzwolenie ca­
łego ludu  pracującego z niewoli społecznej, po­
litycznej i narodowej. W  imię tego wyzwolenia 
Polska P artya  Soeyaiistyczna prowadzi w ści­
słej łączności z proletaryatem  innych  krajów , 
n ieubłaganą walkę rew olucyjną o zasadnicze 
przekształcenie ustroju społecznego, o Rzeczpo­
spolitą socjalistyczną, która obejmie wszystkie 
Ziemie polskie i zachowa całkowitą niepodle­
głość państwową, o Rzeczpospolitą, w której 
środki w ytw arzania, a więc ziemia, fabryki, k o ­
palnie, koleje i t. p. przejdą na własność wspól­
ną, społeczną, ustrój praw no-polityczny stanie 
się wcieleniem rzeczywistej dem okracji we 
wszelkich dziedzinach życia, tak,

by państwo przeobraziło się z narzędzia ucisku 
klasowego w organ zbiorowy woli lud#,

by zanikła krzyw da społeczna, polityczna czy 
narodow a w jakiejkolw iek postaci.

Zadań swoich Polska P artya  Socjalistyczna 
nie spełni w drodze kom prom isu z klasam i po­
siadającemu. Jedynie zwycięska rew o lucja  spo­
łeczna odda władzę państw ow ą do rąk  ludu 
pracującego i umożliwi m u dokonanie soc ja li­
stycznej przebudowy społeczeństwa.

(Gospodarka kapitalistyczna doprow adziła już 
przed wojną wytwórczość do rozm iarów  olbrzy­
mich, ale jednocześnie, opierając się na  wyzy­
sku pracy nąjem nej, wydziera ona lw ią część 
owoców p ro d u k c ji robotnikom  i przekazuje 
właścicielom  środków w ytwarzania.

Potęga kap ita łu  w darła się do wszystkich nie­
m al zakresów- ludzkiej myśli i ludzkiego wysił­
ku twórczego, przynosząc wszędzie ze sobą d la 
szerokich w arstw  w arunki zależności i n iedo­
statku , nie oszczędzając n au k i i sztuki, wyko­
rzystując d la swych interesów religię. Związki 
i o rgan izacje  kapitalistów  przem ysłowych, fi­
nansowych, ro lnych , a zwłaszcza kartele, trusty, 
banki centralne, jęły sięgać po dyk tatu rę nad  
narodam i.

Do stosunków’ wiejskich kapitalizm  w targeął 
z niemniejszą energią, choć w odm iennych 
pod wielom a względami form ach, W ielka w ła­
sność wyzyskuje do granic ostatecznych pracę 
robotników  rolnych, służby folwarcznej, wogóle 
w łościan bezrolnych i -małorolnych.

Wszyscy gnębieni i wyzyskiwani znajdow ali 
obronę skuteczną ty lko w szeregach p arty i so­
cjalistycznej. Klasa robotnicza — liczna i św ia­
dom a — stanęła na czele w arstw  upośledzo­
nych. W  łonie samego społeczeństwa kapitali­
stycznego dojrzewały siły,

niosące światu wyzwolenie
Głęboka sprzeczność pomiędzy form alną 

wolnością robotniczą a faktycznym  stanem 
ekonomicznej zależności od fabrykanta, między 
nędzą życia ludu  a wydajnością jego pracy 
budziła coraz większe niezadowolenie. W alka 
klasowa była d la pro letaryatu  szkołą przyszłej 
rew olucji.

Kapitalizm aureola? w pogoni za rynnami 
zbytu olbrzymią katastrofą wojenną. Morze łez 
i krw i zalało całą ziemię. Ogrom ludzkiej nie­
doli dosięgną! szczytu. Podstawy życia gospo­
darczego zostały zachwiane. Dobytek wielu 
narodów  uległ doszczętnemu zm arnow aniu. 
Obok nędzy mas wyrosły krociowe fortuny 
zbrodniczych klik spekulantów kapitalisty­
cznych. Zbogacają się jednostki kosztem życia, 
zdrowia i rozpaczy ogółu.

Antagonizmy klasowe doszły do niebywałego 
napięcia.

Jednocześnie zaś rządy ujęły w  procesie w o­
jennym  w swe ręce kontrolę i zarząd szeregiem 
gałęzi p ro d u k c ji i podziału. Długi i ciężary 
wszystkich państw  osiągnęły rozm iary  olbrzy­
mie. Stare społeczeństwa kapitalistyczne, nie 
m ogąc zlikwidować wojny i powrócić do stann

norm alnego, wkroczyły w ostatn i okres swego 
istnienia, w okres bezpośredniej w ałki p ro le­
tarya tu  o socjalizm .

Katastrofa wojenna nie pow strzym ała tedy 
rozwoju rew olucji społecznej, — przeciwnie, 
przyśpieszyła jej tempo. W  całej niem al E u ­
ropie

rewolueya usunęła pozostałości feudelizmu
— ustrój immarchiczny. P roletaryat stanął oko 
w  oko ze swym wrogiem klasowym, a w róg ten, 
ugfniając się za olbrayamonu zyskami, powodu­
jąc nieustannie orgie spekulacji i paskartwa, nisz­
czy z każdym dniem; podstawy kulturalnego i 
gospodarczego bytu narodów.

Dlatego też

kiesa ro b o tn tea  sięgnąć afttst Wszędzie ple wła­
dzę polityczną.

Polska partya socjalistyczna zdaje -sobie sprawę 
z międzynarodowego charakteru nadchodzącego 
przew roty i z konieczności zespolenia swoich wy- 
siBtów z  pracami proletaryatu innych krajów, — 
współdziała więc ze wszech m iar przy odbudo­
wie międzynarodowej organizacji robotników.

Z ziemi polskiej w  przeważnej jej części — 
ustąpiły m ocarstwa zaborcze. Pierwszy rozdział 
WaM proietaryatH o  niepodległość został zam­
knięty Nie spełzły na  m arne dwudziestopięcio­
letnie zmagania jsaę i krw aw e ofiary. Ale Polsce 
niezawisłej zagrażają zewsząd niebezpieczeństwa. 
Dążenia im perialistyczne żyją wciąż, jak w  Niem­
czech, tak również w  R osji, utrw alenie i  ugrun­
towanie ntepodlegtośd,
dfilpfltaate dzieła zjednoczenia całkowitego roz­
dartej ongi PoM d jest je-inem z najwaśnlejszydi 
i łł^plM efszych zadań pofaUdeg kłusy robotoS- 

« e |,
która widzi praed sobą jasno nakreślony pro­
gram wielkiej procy twórczej nad socjalistycz­
nymi praefesłtakeniem społeczeństwa, nad  dźwi­
gnięciem s&usorząckiego, niepodległego w arstatu 
poN dej twórczości socjalistycznej.

Aby uraeczywźslińć swoje cele, proletaryat o- 
balić musi praedewszysfidem wfadzę burżuązyl 
i zastąpić ją przez BSfd socjalistyczny robotna- 
ków  nitast I wsi. S ter naw y państwowej ująć 
winny bezpośrednio S o n ie  proletaryatu, jedynie 
uzdohrego do budowania nowych form żyda go­
spodarczego i ąsołecsmo-kultiBralnego.

Pierwszym krokiem m  drodze ku socjalizm owi 
jeśt
p to e b m io w a  ortanhmeyl wytwarza*da i  podział#

dóbr
Polska partya socjalistyczna wymagać będzie 

od  Rządu socjalistycznego natychmiastowego ir- 
i^eceywrsiaiienia przeobrażeń następujących:

1) uspołecznienia wielkich zakładów przemy-
tsłowych, zwłaszcza kopalń, łiut i salin;

2) uspołecznienia dóbr majorackich i poducho­
wnych. wielkiej własności rolnej wraz z inwen­
tarzem, zabudowaniami i maszynami, a  także ła- 
jSów? i fcffódf;

3) uspołecznienia przem ysłu.rolnego;
4) upaństwowienia handlu zewnętrznego, han­

dlu artykułam i i niezbędnej potrzeby;
5) uspołecznienia banków; km fisktity zysków 

wojennych.
Powyższe gruntowne reformy społeczne m u­

szą być uzupełnione przez szereg postulatów  do­
datkowych, zawartych’ oddaw na w  programach 
socjalizm u europejskiego:

1. W  zatiresle orgaitizacyf przem ysłu i fcantiln:
a) łttmtrola robotnicza w  tych gałęziach prze­

mysłu, które n a  ra d e  nie będą mogły być uspo­
łecznione;

b) kontrola państw a nad przemysłem drobnym ;
c) kontrola państwa nad  handlem wewnętrz­

nym;
2. W  zakresie organizacji ta ra so w e j:
a) postępowy podatek ó d  doctiodów i spad­

ków:

b) zniesienie wszelkich podatków pośretfnicti 
i  ceł, obciążających artykuły niezbędnej potrzeby.

3. W  zaskeesię ochrony pracy:
a) ośmiogodzinny najwyżej dzień roboczy, bez 

żadnych wyjątków i  zastrzeżeń;
b) praw na ochrona pracy kobiet, dzieci, robo­

tników młodocianych, zakaz pracy nocnej; ści­
słe przepisy, dotyczące hygieny miejsc pracy! i bez­
pieczeństwa pracujących;

c) państwowe zabezpieczenie robotników od 
wypadków przy pracy, starości, niezdolności do 
pracy, choroby, braku pracy;

d) oznaczenie minimum płacy zarobkowej; in­
spektorat przemysłowy, rolniczy; inspektorat ko­
biecy;

e) państwowe bezpłatne pośrednictwo pracy, 
opieka nad wychodźcami;

f) wspieranie przez państw o związków zawo­
dowych, kooperatyw, wszelkich wogóle organi- 
tzacyi robotniczych. r

4. W  zakresie stosunków z d rw fotnyclt:
a) państwowa i  gminna bezpłatna organiza­

c je  służby zdrowia;
b) ochrona macierzyństwa, opieka nad dzie­

ckiem :
5) to zakresie oświatowym:
a) powszechne, bezpłatne, obowiązkowe i 

świeckie nauczanie;
b) umożliwienie dostępu do szkół przez do­

starczenie uczącym się środków utrzymania;
6) to zakresie sądownictwa:
a) bezpłatny wymiar sprawiedliwości, bez­

płatna pomoc prawna, odszkodowanie dla nie­
winnie zasądzonych i uwięzionych;

b) zniesienie kary Śmierci i kary cielesnej; 
sądy przysięgłych we wszystkich sprawach kar­
nych ;

7) to zakresie stosunków rolnych t
a) pozostawienie znacznej części gruntów u- 

społecznionych w rękach państwa, oddanie
tej części pozostałej spółkom bezrolnych i ^  
małorolnych, kooperatywom robotniczym, ro­
dzinom małorolnych i bezrolnych;

b) opieką nad własnością drobną, przepro­
wadzenie melioracji i komasacji gruntów, umo­
żliwienie własności drobnej osiągnięcia jak naj­
wyższego stopnia wytwórczości;

c) upaństwowienie kredytu hypotecznego;
d) zastosowanie do robotników rolnych i do 

ich organizacji wszystkich ustaw ochronnych, 
obowiązujących w przemyśle fabrycznym.

Klasa robotnicza obejmując władzę państwo­
wą, musi wykorzystać cały jej aparat dla zła­
mania oporu swoich wrogów klasowych. Ale 
Polska Partya Soeyaiistyczna, organizując wal 
kę robotników miasta i waL, nadając tej walce 
świadomy, celowy kierunek? dąży nie do no­
wych przywilejów' klasowych, ale do zniesienia 
ustroju klasowego. Proletaryat walczy

o równe prawa I obowiązki dla wszystkich
bez różnicy płci, pochodzenia i wyznania. Zwy­
cięstwo socjalizmu oznacza wyzwolenie całej 
ludzkości. Socjalizm dźwignie nie tylko nowy 
ustrój społeczny i gospodarczy, ale także nową 
kulturę i nową moralność wolnego człowieka.

Rząd socjalistyczny, stając n& czele kraju, * ^  
urzeczywistnić musi prawdziwą demokrację, 
ugruntować szeroki samorząd gminny, powiato­
wy i miejski na podstawie powszechnego gło­
sowania, wcielić w życie prawdziwą wolność 
słowa, druku, strajków, zgromadzeń i stowarzy­
szeń, gwarancyS istotne nietykalności osobistej, 
Nastąpić winno oddzielenie kościoła ód pań­
stwa, zaprowadzenie daleko idącej

autonomii narodowej dla mniejszości
zamieszkujących zwarte terytorya, zastąpienie ar­
mii stałej przez milicję ludową i powszechne u- 
zbrojenie ludu.

Polska Partya Socjalistyczna nie przesądza 
form ostatecznej walki o zrealizowanie socjali­
zmu ; zależeć one będą w znacznej mierze od
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polityki klas posiadających. Polska Partya So­
cjalistyczna dążyć będłik do wsparcia działal­
ności twórczej Rządu Socjalistycznego przez 
Sejm, powstały z wyborów powszechnych w wa­
runkach takich) które umożliwią prawdziwe 
wypowiedzenie się mas pracujących bez naci­
sku ze strony kapitału i administracyi państwo­
w ej, przez S ejm  będący o rg an em  2te$crzehm czej 
władzy ustawodawczej i nadzorczej całego ludu 
z uwzględnieniem bezpośredniej inieyatywy i 
prawodawstwa ludowego. t

W swej pracy olbrzymiej Partya Socjalistycz­
na oprzeć się musi bezpośrednio na politycznych 
i zawodowych organizacjach proletaryatu, a 
także na przedstawicielstwie włośeiaństwa ma­
łorolnego oraz inteligencji pracującej) w pierw 
szym rzędzie na Radach Delegatów' Robotni­
czych, które będąc klasowymi organami współ­
działania proletaryatu z Rządem, wezmą udział 
czynny, nieraz kierowniczy, w wieikiem dziele 
przebudowy, w likwidacji ostatecznej ustroju 
kapitalistycznego. Rady Delegatów robotniczych, 
jako reprezentacja ogółu robotniczego, wy walczą 
sobie stanowisko należyte w całokształcie życia 
państwowego.

Z tym programem Polska Partya Socjalisty­
czna rozpoczyna bój ostatni ze światem wyzy­
sku, krzywdy i niedoli w imię Socjalizmu, Nie­
podległej i Zjednoczonej Rzeczpospolitej Socja­
listycznej i między narodowej solidarności prołe 
tary atu.

1 9 1  f P l  I S i l i l i
Genialny umysł przywódcy socjalizmu fran­

cuskiego, Jaures% jeszcze przed wybuchem woj­
ny europejskiej, w dziele p. t. „Nowa armia4 4 
slcrystalizował sądy, które dziś, po najstraszliw­
szych doświadczeniach krwawej katastrofy i wo­
bec najnowszych faktów dziejowych pr^emawia­
tą do sumień narodów świata jako prawda bijąca 
w oczy i zdumiewać mogą niezwykle bystro w 
przyszłość sięgającym lotem myśli i właściwą o- 
ceną stosunków dotydiczasowych.

Te nowe drogi, jakie James w dziele tem wska­
zuje miiitaryzmowi francuskiemu, uzasadniła w 
całej pełni najkrwawsza z wojen świata. Podsta­
wy, na jakich pragną! ugruntować pokój i bez­
pieczeństwo ludów, stanowić będą kamień wę­
gielny owej nowej budowy, którą znużona ludz­
kość zamierza stworzyć w miejsce starej Europy... 
Co jest pierwszen zadaniem socyalizmu?

Pierwsze zadania socyalizmu francuskiego, (co 
w każdem państwie równe posiada znaczenie) 
Jaures tak ujmuje:

Palącą koniecznością, zarówno dla socyalizmu, 
CjBjkj i  dla narodu, jest ustalenie, w jakim stosunku 
do idei socyalizmu znajduje się roilitaryzm oraz 
polityka zagraniczna Francyi.

Aby przyśpieszyć wejście na drogę absolut­
nej sprawiedliwości społecznej, by nowy ład wpro­
wadzić lub choćby dobrze przygotować, potrze­
buje Francya przedewszysfck:em pokoju i bezpie­
czeństwa. Należy zatem naród chronić przed a- 
wantumiczemi zamierzeniami na zewnątrz, lecz 
i nie dopuścić, by zagrażały mu obce potęgi. '

Pierwszem więc zagadnieniem partyi wielkiej 
przemiany społecznej, zdecydowanej dopiąć swego 
celu, jest kwestya:

W jaki sposób możnaby szanse pokoju dia 
Firancyj i otaczającej ją niebeszpiecznej atmosfery, 
jak najbardziej zwiększyć?

Jak pomnożyć nadzieje ratunki! i środki zwy­
cięstwa, w razie, jeśli mimo usiłowań? i mimo chę­
ci utrzymania pokoju, kraj będzie atakowany ?

Dzieciństwem i szyderstwem byłoby krajowi, 
który sam o sobie nie może stanowić, wydanemu 
w moc samowoli żądnych krwi awanturników 
wewnątrz i napastników z zewnątrz, wiecznie 
zagrożonemu wojną lub wstrząsanemu walką do­
mowa — przedkładać olbrzymi program pracy, 
system rozległego dzieła reformy. Dlatego najwa- 
żniejszem zadaniem partyi socjalistycznej jest 
przez politykę rozsądka, umiarkowania i spra­
wiedliwości zdecydowane odrzucenie despotycz­
ny** planfćH i smłenne orzytęcFe i eastcsofwan^e 
nowych środków prawnych' umożliwić załatwia­
nie toonfBktów fcefe gwałtów — dalej przez sts-

(?) Dążenie międzynarodowego socyalizmu dc 
zniesienia militaryzmu itp. ma na celu ograni­
czenie wojen do minimum, a wreszcie zupełne 
ich zniesienie.

O powodach tego programu wiele napisano; 
znane są one doskonale nietylko socyalistom 
i nie tylko jedni socjaliści występują przeciw 
masowym moi doju-,- ale szereg instytucji i or­
ganizacji pacyfistycznych, organizacji par ex- 
eellence buiźuazyjnych, nie mających nic wspól­
nego z socjalizmem.

Wojna światowa dostarczy jeszcze masę ar­
gumentów przeciw niilitaryzmowi i wojnie.

Czy jed ,ak sojyalna-demókracya świata wy­
powiada się bezwzględnie przeciw wszelkiej woj 
nie, czy nie pozwala socjaliście na dobrowolne 
uczestnictwo w żadnej wojnie?

Wyp ^wiedzenie wojny wszelkiego rodzaju 
wojnie est* najzwyklejszy s  ablonem. Albowiem 
woj o a w o, nie nie potiooiia.

Trzy kątegorye wojen można rozróżnić. Woj­
ny 1) zaborcze, 2) obronne i 3) wyzwoleńcze.

Co do pierwszej kategoryi wojen niema dla 
socjalisty żadnej wątpliwoś i. Wt jen zaborczych 
socyaina demokracja^ nie może popierać, prze­
ciwnie, musi je zwalczać wszelkimi do stępnym i 
środkami.

Co do drugiej kategoryi wojen (obronnych) 
— stanowisko socyalisiow nie może być tak 
prostem i kategorycznym, jakby się na pozór 
zdawać mogło.

Rozróżnić tu należy, czy to państwo, które 
prowadzi wojnę obronną, broni swoich słusz­
nych praw, czy zagrabionych i przemocą wcie­
lonych ziem innbgo państwa narodowego.

Jeśli, dajmy na tó, carat rosyjski walćzy 
przeciw powstańcom tej lb!> innej narodowości, 
aby utrzymać w swojern pos-adaoin ziemie, chcą­
cego się wyswobodzić, uzyskać » iezawi :'łe pań­
stwo narodu — taka wojna równa niemal woj­
nie zaborczej, a łbowi* m dąży do zatrzymania 
siłą zbrojną grabieży. Taka wojna, ze stanowiska 
socjalisty jest właściwie 'w • jną zaborczą i współ­
działać mu w takiej wojnie dobrowolnie me 
pozwala program.

Jeśli toczy s,ę wojna w obronie terytoryów 
bezsprzecznie nal.żących do da ego narodu, czy 
danego państwa narodowego iub ewentualnie 
o terytoryą sporne — każdy socjalista ni że bez 
ujmy dla swojego rrogramu i szkody dla wiel­
kich za ad idei ocyąlistycznych stanąć w sze­
regach Walczących. *

Najmniej wątpliwości nastręcza wojna trze­
ciej kategoryi—wojna wyzwoleńcza, Jako naczel­
na zasada socyalizmu wpisana jest na sztanda­
rze czerwonym, sztandarze wolności jednostki, 
wolność narodów, prawo do samostanowienia 
o swoim losie, prawo do takiego urządzenia się 
wewnątrz! na zewnąlz, jakie uzna jego większość 
za odpowiedn e.

Dzisiejsza wojna, jaką prowadzi Polska, na­
jeży bezsprzecznie do kategoryi obronnej i wy­
zwoleńca j. Naród polski nawet na łerytoryach 
etnograficznie mieszanych prowadzi walkę o- 
bronną. Nie my, ale nasi przeciwnicy pogwał­
cili prawdo swobodnego stanowienia o swoim 
ljsie i u wrót pokoju, w obliczu konferencji 
pokojowej — rzucili hasło: niech krew i żelazo 
rozsądzi. Nie dopuszczają do polubownego za­
łatwienia sporu nawet prowizorycznie, nie uzna­
ją równomiernego rozdziału mniejszości narodo­
wych, chcąc zagarnąć każdą piędź ziemi, gdzie 
mają bodaj ułamek procentowy ponad połową 
zaludnienia polskiego.

Dlatego żaden socjalista polski nie może 
dziś mieć skrupułów co do sprawiedliwości to­
czonej przez nas wolny I co do obowiązku, ja­
ko Polaka i socjalisty do wzięcia uczestnictwa 
w tych obron no-wyzwoleńczych walkach.

Wymowniejszym ponad wszelkie rozumowa­
nia jednak jest fakt, że - - jak ongiś w 1914 
roku pod sztandarem walki o niepodległość 
Polski pierwsi stanęli nasi towarzysze i wielu z 
nich padło w walce o realizacyę naczelnego 
punktu próg amu P. P. S. - -  tak i obecnie 
pierwsi pośpieszyli robotnicy i ich dzieci, legio­
niści, pod sztandar walki o wolność narodu i 
niejeden z naszych tow. legł u bram Lwowa.

Jako ilustracja moich słów niech posłuży 
publiczne wymienienie kilkunastu nazwisk, 
które nasuwają się pamięci:

Padli w Legionach: Kazimierz Bojarski (Ku­
ba). Kazimierz Kamieński, Stanisław Krynicki 
(Tymkowicz), Robe/fc Kunicki, Eugeniusz Me­
dyński, Władysław Milko, Feliks Nitecki, Ste­
fan Policzkiewicz, Edward Gibalsk i (Franek), 
bracia Bolesław i Mieczysław Szpunarowie, bra­
cia Kazimierz i Stanisław Strzeleccy, Tadeusz 
Żuliński, Sław-Zwierzyński, Izydor Cecenlowski, 
Stanisław Kaszubski, Tadeusz Kowalski., Stefan 

| Kra-. (Dudzienięc), Styczyński (Mścisław), Ale- 
| ksander Sul dewicz, wspótwórca P. P- S. — 
Świe. o Lis-Kula (Jeleński), Dobrzański, Feldstein, 

! Żółkiewski itd. •

nowczą postawę aparalu obrończego* któryby 
sam tłumił w zardaku każdą zaborczą'myśl'na­
paści, trwale ugruntować pokój.

Ęrotetaryas a armia.
Proletaryat wanien niestrudzoną działalnością 

dowieść, że nie z trwożnego egoizmu, niewolni­
czego tchórzostwa lub gnuśności zwalcza mili- 
taryzm i wojnę, lecz że jest zdecydowany dą­
żyć do zapewnienia takiego systemu wojskowego, 
któryby był prawdziwie indowym i prawdziwie 
celowym dla zapobieżenia konfliktom.

Jaures określa dalej bardzo trafnie, gdzie 
tkwi prawdziwa siła i zdolność obrony kraju 
przed każdem niebezpieczeństwem: Móc te wy 
tworzą z jed n o czo n e  s iły  po jęc ia  o jczyzny  h is to ­
ryczne j o ra z  poczucia  godności p ra w a  $ p racy . 
Dowoucy wami poznać ten pV:;«: dziwny- Skarb 
siły moralnej, płynący z socjalizmu ludu ro­
boczego, przejętego ideą wolności narodowej j 
solidarności ogółu. Tu i tylko tu szukać należy 
potęgi ideału i wiary, bez których nic przedsię­
wziąć nie można. Wówczas dopiero, kiedy ofi­
cerowie dokładnie poznają, że siła as: mii, jako 
instytucji obrony, znajduje się w ścisłej łączno­
ści z twórczą częścią narodu, warstwą pracują­
cą z idealną duchową siłą proletaryatu, zrozu­
mieją doskonałość militarnego systemu organi­
zacyjnego, jakiego domaga się socyajizm. Orgfl- 
nizacya obrony narodowej i organizacja  po­
koju międzynarodowego są  ściśle  zw iązane

Armia ludowa.
% tego założenia wychodząc, przedłożył Jau­

res v znakomitem swem dziele plany zorgani­
zowania obrony i zapewnienia pokoju. Myśląc
0 nowoczesnej reformie armii, pragnie, jak za­
znacza, stworzyć dzieło praktyczne i przedstawia 
idealną formę w jska, zbliżoną do systemu mi­
licji szwajcarskiej, armię ludową.

wSilna demokratyczna milicja, eały naród 
ty s łu ż b ie  w olności ludu  i pokoju  —  oto zda­
niem Jaures-a wyzwolenie Francyi pod wzglę­
dem militarnym.

Ojczyzna.
Dziwactw, jakie wymyślano przeciwko poję­

ciu ojczyzny, nigdy me biorę tragicznie mó­
wi Jaures Ojczyzna nie jest ideą przeżytą. Idea 
ta przekształca się i pogłębia. Jestem przekona­
ny, że p r o le ta r ia t  w n a jg łę b s z e j swej is to c ie  
nie zezw oli nigdy na n aro d o w ą  za leżn o ść . 
Walczyć przeciwko despotyzmowi królów, prze­
ciw tyraństwu klasy panującej i dać się zmódz 
przez jarzmo podboju, przez władzę obcego mi- 
iitaryzmu — jest to tragikomiczna sprzeczność, 
którą przy pierwszym alarmie zdrowy instynkt
1 rozsądek odrzuca.

Proletariat, który u su w a  się  od obrony swej
narodow ej n ieza leżn o śc i a p rzez  to obrony 
w łasn eg o  sw obodnego rozw oju , n igdy  m e po­
s ią d z ie  s iły  do zw a lczen ia  kapitalizm u- Fran­
cuzi, którzy mów ą, że wszystko jedno im, czy 
źvją pod niemiecką pikelhaubą czy francuskim 
burżuazyjnym prezydentem — idą za sofizmatem, 
który wiedzie fałszywą drogą i prowadzi d© 
absurdu.
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Kultura a sucyallzm
Dlaczego zostałem socjalistą ?
Pod pokładem rozumowych przesłanek znaj­

dziesz zawsze pisklę uczucia. Rozchełtawszy 
chochoła, dostrzeżesz krzak róży.

Nie mogę znieść chamstwa.
A chamstwem jest, jak powiedział Wyspiań­

ski, potrącanie pełnym brzuchem przechodzącej 
obok nędzy.

Chamstwem jest przegrywanie w karty kup 
złota, gdy we wsi dzieci chałupników puchną 
z głodu.

Chamstwem są wycieczki po Men tonach, Li­
dach — po pławiących się w słońcu wybrze­
żach, wdychiwanie żywicznego powietrza sosen, 
świerków, jodeł — gdy sąsiad mój z suteren 
wypluwa ostatnie krwawe kawały płuc.

Chamstwem jest skrzywienie ust i skarżenie 
się na brak apetytu przy Creme 4'asperge, Fi- 
lets Chateabrians i Glaćes d’anana — gdy żo­
na buchaltera mego głodzi siebie i dzieci, by 
nakarmić ojca — pracownika, gdy robotnica 
wyciąga spleśniałe, skamieniałe kawfałki czar­
nego chleba, by z nich w piątek sporządzić 
zupę — i podać niemowlęciu miast mleka i bi­
szkoptu.

Chamstwem jest ziewać na pluszowym szes- 
longu, pod wazonem palmy i „robić manucu- 
re*, gdy tysiące idealistów kolanami i plecami 
rozpiera się w gliniastym, podmokłym okopie 
i krwawi zczerniałymi pazurami skórę, ciętą 
przez robactwo.

Niewątpliwie nie jest chamstwem święta na­
iwność i nieświadomość tego wszystkiego, co 
się dzieje wokoło od tysięcy łat na kulistej zie­
mi, nie jest chamstwem płaczliwa bezradność, 
widząca i rozpaczająca nad bezsilnością poczu­
cia krzywdy i niesprawiedliwości, ale nąjzaka- 
iańszem chamstwem jest poznanie prawdy, ki­
wnięcie ręką na wszystko, zawyrokowanie: 
to był niedołęga, nie chciał pracować.

Chamstwo jest wrogiem kultury — a nie jest 
człowiekiem kulturalnym, kto nie rozumie gło­
dnego.

Nieograniczoność posiadania — jest najlep­
szą mierzwą pod istnienie chamstwa.

Socyalizm, znoszący prawo a raczej bezpra­
wie nieograniczonego posiadania, wyrywa ko­
rzenie chamstwa z dusz, nieświadomych i tych 
rozpasanych w swej świadomości krzywdzicieli- 
ehamów.

Panowanie socyalizmu zniszczy lub przynaj­
mniej ograniczy do minimum, to subtelne cham­
stwo, które jest możliwe w różnych formach 
w dzisiejszym ustroju kapitalistycznym, opar­
tym na przemocy fizycznej, ekonomicznej, poli­
tycznej, a nawet umysłowej człowieka nad czło­
wiekiem. K . I s k r z y ć .

In  m M a  io i t ó . . .
WARSZAWAA. 30 kwietina. (Pat.). Na wczo­

rajszym posiedzeniu zgłosił tow. Daszyński wnio­
sek nagły: ,

Sejm uchwali: Dzień 1 maja uznaje się za 
powszechne w całej Polsce święto pracy. Za świę­
towanie w dniu tego święta pracy nie wolno ir- 
stónąć nikogo z zajmowanego stanowiska, ani po­
trącić jakiejś części z zarobku.

W głosowaniu nad nagłością powstali tylko 
socyaliści. Nagłość więc upadła.

P. Daszyński woła: Ładny Sejm ludowy! Zro­
biliście wielkie głupstwo! Nie rozumiecie tego, 
co się teraz dfcięje!

P. Sns. Starkiewicz: Chcemy pracować, poco 
nam tyle świąt? Mamy już dbść świąt katolickich!

Marszałek przywołuje p. Daszyńskiego <$o po­
rządku za użyte przez niego słowo głupstwo. 
Posłowie socjalistyczni wychodzą z sali

Następnie Izba jednomyślnie uchwaliła u- 
chwaliła ustawę o święceniu 3 maja.

Zkolei zgłoszono następujące wnioski naglą­
ce :

P. Witos. Ukształtowanie wewnętrzne naro­
dowe i wyznaniowe ludności byłego W. Księ­
stwa Litewskiego może nastąpić tylko przez 
Sejm przy współudziale wybranych przedstawi­

cieli tyrfc ziem, poczem Sejm wyda zarządzenia, ! trsymująe się nigdzie 
aby ludność tych ziem zjednoczoną została z głównie z pomocą 
Polską.

Wniosek Związku narodowo-ludowego: Wzy­
wa się rząd, aby poczynił kroki, aby uwolnio­
na przez armię polską ludność b. W. Księstwa 
Litewskiego połączoną została w państwową 
całość z Polską. Za zdobycie Wilna i uwolnie­
nie Księstwa Litewskiego wyraża się podzięko­
wanie armii polskiej i jej wodzom.

P. Niedziałkowski (P. P. S.) sprzeciwia się 
tyra wnioskom i podnosi, że Sejm skazuje chęć 
zepsucia zapcmaeę tego, co armia polska na 
wschodzie zdobyła własną krwią (oklaski na le­
wicy).

Marszałek przywołuje posłów do porządku, 
gdyż nie wolno oklaskiwać.

Daszyński: Wszystko w tym Sejmie wolno, 
tylko klaskać nie wolno 1

Marszałek: Niech pan zajrzy do regulaminu 
(wrzawa na lewicy).

Daszyński: Najpospolitsi huligani I To jest po­
znańska intryga 1

P. Rataj i tow. przedkłada wniosek naglący, 
wzywający do złożenia hołdu wojsku I naczel­
nemu wodzowi i stwierdza, że Polska nie chce 
przemocą wcielać ludności W. Ks, Litewskiego 
do Polski, lecz pozostawić ludności tej swobo­
dną decyzyą i wyraża nadzieję, że ludność ta 
połączy się w braterskim sojuszu z Polską.

Rozpoczęto głosowanie nad nagłością każde­
go z tych wniosków' oddzielnie.

Izba uchwaliła nagłość wniosku Witosa o- 
raz związku ludowo-narodowego. Nagłość wnio­
sku Rataja upadła.

Podczas głosowania woła Daszyński: T om a 
być Sejm ludowy! Do stu dyabłów. Zwrócony 
do marszałka: Pan nie jesteś obywatelem repu­
bliki polskiej, ale obywatelem republiki poz­
nańskiej.

Biamand: Pamięta pas, panie Grabski, jak 
pierwszego maja śpiewałeś pa* Czerwony Sztan­
dar ?

P. Daszyński: Precz z komedyą Sejmu ludo­
wego! To jest intryga przeciw Piłsudskiemu!
Dość te^e! Trzeba ten Sejm rozpędzić!

Marszałek przywołuje posłów do porządku.
Następne posiedzenie w piątek przedpołu­

dniem.

na zachodzie, przyjdzie
zagrożonym, wschodnim 

kresom Przenajświętszej Republiki*.
Następnie generał, witany entuzjastycznymi 

okrzykami ustawionej przed dworcem publi­
czności i konnicy, wsiadł do auta i odjechał 

stronę hotelu „Georgia*, gdzie też za­
mieszkał.

Przed budynkiem tym do późnego wieczora 
'gromadziła się publiczność:

Haller we Lwowie.
Komitet Obrony Narodowej podaje do wia­

domości, że imieniem ludności miasta Lwowa 
sowita generała Hallera pod pomnikiem RBi~

ekieidcza dziś, o godzinie 4, popołudniu.

l i s M l m l i M i i i
Państwowy urząd zakupu artykułów pierw­

szej potrzeby w Warszawie ustalił ceną amer. 
słoniny po K. 20.60, smalcu po 20 koron z* 
kilogram w hurtownej sprzedaży z tem, że ce­
na detailiczna nie śmie przekraczać K 23.80 za 
słoninę a 25 kor. za smalec za 1 kg.

Tymczasem magistrat sprzedaje honaumom 
te artykuły po cenie detalicznej, a popełniając 
nadużycie, zmusza także konsumy do przekra­
czania powyższej ceny a więc do lichwy.

eśiiis
Lwów, 30 kwietnia, 
o godzinie 10 z ranąWe czwartek, 1 maja

odbędzie się pogrzeb ośmiu bohaterów, pole­
głych w obronie Lwowie, z kaplicy techniki na 
cmentarz łyczakowski, a mianowicie :

1. Kapitana 8 pułku leg. N. Grzybowskiego 
poległego w ostatniej ofenzywie, ekshumowane­
go w Kozicach. Następnie ekshumowanych na 
cmentarzu na technice a poległych w listopa­
dzie uh, roku :

2. Wojciecha Kułakowskiego, podporucznika,
3. Józefa Bella, maszynisty kolejowego,
4. Edwarda Swirskiego, plutonowego, absoi 

wenta gimnazyalnego,

M o ie  p .  l a t a  u  l i i .
Lwów, 30 kwietnia.

Przyjazd generała.
We środę, 30 bm., przyjechał do Lwowa 

generał Haller. Na powitanie jego zgroma­
dziły się liczne tłumy mieszkańców Lwowa, 
bohaterskie zastępy wojsk, oraz przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych.

O gódz. 6 minut 15 wieczorem pociąg wje­
chał na dworzec. Zabrzmiała komenda: „Ba­
czność!* — oddziały wyprężyły się, a wśród 
dźwięków „Jeszcze nie zginęła" wydobyłsię okrzyk 
powitania. Generał wysiadł, a wraz z nim 
kilku wyższych oficerów francuskich.

Powitanie.
Nastąpiły p t iran ia : w krótkich, serde­

cznych słowach ptwitali generała: gen. Jędrze­
jewski, imieniem władz wojskowych, zaś prez. 
Chlamtaez, imieniem miasta.

Generał, wzruszony, podziękował w krótkich 
żołnierskich słowach, powitał oficerów i odbył 
przegląd wojsk, poczem przemówił do żoł­
nierzy, oddając cześć i hołd broniącym Lwowa 
zastępom.

Następnie generał w otoczeniu swej świty 
i oficerów sztabowych skierował kroki ku wyj­
ściu. Przed dworcem powitały go okrzyki pu­
bliczności i kawaleryi, a następnie prez. Chłam- 
tacz i dr. Łoziński wygłosili dłuższe przemó­
wienia, w których jeszcze raz oddali cześć po­
wracającemu do kraju generałowi. Gen. Haller 
w odpowiedzi wyraził radość, że po tylu łatach 
powraca der kraju, by znów działać dla debra 
Ojczyzny i Narodu.

„Nie przyjechałem asm — mówił generał — 
lecz z iilnem, potężaem wojskiem, które nie zar

5. Bflieezgsłama Burzsmy,
6. Wacława Chądzyńskiego, ucznia gimnazy

ainego,
7. Kazimierza Sakowskiego, ucznia gimna­

zjalnego,
8. Oflaryana D olana, arbituryenta gimnazy­

alnego, który walczył w oddzielę Dubłańczy- 
ków% ekshumowanego w ul. Źmurki.

Lwów, 30 kwietnia.
Do szpitala powszechnego przywieziono dziś, 

30 kwietnia, następujące osoby:
1. Władysława Binasiewicza, liczącego lat 

10, rannego w lewą rękę i brzuch od zabłąka­
nej kuli.

2. Katarynę Taradajową liczącą lat 30, z
Pustomyt, ranną w głowę.

3. Jana Chmiełarza, liczącego łat 39, z Ma­
lechowu, rannego w prawą nogę i krzyże.

4. Michalinę Bulajową, liczącą lat 30 ranną 
przypadkiem kulą karabinową w lewą nogę.

5 Sebastiana Pasterskiego, liczącego lat 
64, z Dublan, robotnika, rannego w lewą nogę 
odłamkiem granatu.

Do szpitala na technice przywieziono zranio­
nych podczas eksplozji pocisku na Lewandówct .

6. Annę Tmurową, liczącą lat 58, ranną w 
obie ręce i jej syna

7. Stan isław ą który zmarł w szpitalu od 
ran odniesionych.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!
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Kom unikat sztabu  generalnego
z dnia 29-go kwietnia 1919.

Pod Lwowem oddziały dywlzyi polskiej dnia 
29 go kwietnia o godzinie 1 w nocy przełamały 
silnie umocnione pozycye nieprzyjacielskie na 
linii fortów: Brzuchowice, Łysa góra, Michałow- 
szczyzna i po silnym szturmie i zaciętej walce 
zajęły miejscowości Suchy las, Borki janowskie, 
Brzuchowice, Zawadów, Grzybowice małe, Wulkę 
bamuieckę, Grzybowice wielkie, Bibiany, Male- 
chów, Laszki murowane, Sroki lwowskie i Pod- 
borce. — Walki trwaję w dalszym ciągu

Artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała gra­

natami gazowymi miasto i dworzec w Chy- 
rowie.

Wmoźona akcya patroli nieprzyjacielskich 
w okolicy Ustrzyk dolnych.

Front wołyński bez zmiany.
Front Htewsko-białoruski. Po usunięciu się 

Niemców poza linię demarkacyjną, cała ziemia 
grodzieńska, około 5 tysięcy kilometrów kw a­
dratowych, znajduje się w posiadaniu naszych 
wojsk. Wskutek naszych sukcesów linia kolejo­
wa Wilno-Orodno jest w naszem posiadaniu. 
Na reszcie frontu litewsko-białoruskiego utarczki 
patrole.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułk.

Z wiarygodnego źródła dowiadujemy się:
W ciągu dalszych operacyi na północ i pół­

nocny wschód od Lwowa zajęły nasze oddziały 
Żydatycze, Prusy, Kamienopol i Pedborce. Akcya

nasza rozwija się dalej pomyślne.
Ataki nieprzyjacielskie — na południowym 

odcinku zostały odparte z wielkiemi stratami 
dla nieprzyjaciela.

H i 3 !  m is ia
0  godz. 8  rano zbierają się zorganizowani 

robotnicy w swoich związkach, kolejarze w do­
mach kolejowych, robotnicy miejscy w elektro­
wni przy ul. Wóleckiej.

Z tamtąd ndadzą się grupami na zgroma­
dzenie do pałacu sportowego przy ul* Zielonej

Punktualnie o godz, 10 rozpocznie się
Zgromadzenie ludowe

Po zgromadzeniu pochód. Porządek pocho­
du następujący:

Radni miejscy i Rada Robotnicza, Kolejarze, 
k< Organizacya kobiet, Introligatorzy, Technicy 

dentystyczni, Stolarze, Kaflarze, Szewcy, Kraw­
cy, Metalowcy, Piekarze, Rzeźnicy, Robotnicy 
dzienni, Cukiernicy, Fryzyeray, Robotnicy miej­
scy, Drukarze, Budowlani.

O godz. 3 popoł. przedstawienie w Teatrze 
miejskim „Kordyana* Jul. Słowackiego.

Wieczorem zebrania towarzyskie w organi­
zacjach zawodowych.

Czas 24 godzinny.
Dyrekcya kolei donosi: Celem uproszczenia o- 

zsnaazania czasu ze względu na pory dnia, zapro­
wadza eię z dniem, 1 maja w calem kolejnictwie 
polski^m, w służbie wewnętrznej, określenie czasu 
według zegara 24 godzinnego, polegającego na 
tem, że godziny popołudniowe aż do północy o  
znaeza się i wyraża liczbami 13, 14, 15 aż do 
24. Dzień rozpoczyna się po północy godzina 0 
g*>fd%. 1 (rs|iin*fia! i iliozy się do godziny 29itiej minut 
59, poczerń następuje godlzina 24-ta bez minut 
$ ta dzień kończy. Wobec tego odpadają wszelkie 
obecnie używane określenia: „w nocy4*, „rano" 
„przedpołudniem", „popołudniu" wieczorem".

NA FUNDUSZ WDÓW I SIEROT PO ŻOŁ­
NIERZACH ROBOTNIKACH, POLEGŁYCH W O- 
BRONIE LW OW A:

P. B erliński A. 100 koron.
Dalsze datki na ten cel przyjmuje adminL 

stracya „Dziennika Ludowego*

JYowiny z  dnia.
Lwów, 1 maja.

Z  ptswądu święta majowego numer następny 
„Dziennika Lądowego* wyjdzie w piątek rano, 
o zwyłej porze.

BANK HIPOTECZNY złożył zebraną na 
zgromadzeniu swych akcyonaryuszy kwotę 10 
tysięcy koron na tłumienie epidemii we Lwo­
wie na ręce zastępcy szefa sanitarnego Dow. 
W. P. ppułk. prof. Dr. Henryka Haibana. JTeh 
piękny czyn, rzadki zaiste w czasach obecnych, 
ze wszech miar godny jest naśladowania.

LISTY DO ODEBRANIA w Referacie praso- 
sowym, ui. Fredry 2, I piętro mają: Dr. Ste­
fan Kuryłowicz, plut. Wincenty Ostrowski, 
Władysław Panek, Antoni Slasczyk, Marcin 
Owczarzak, dr. Konstanty hr. Dzieduszycki.

DALSZY CIĄG FELIETONU „ZAGŁOBA 
WE LWOWIE* zamieścimy w następnych nu­
merach „Dziennika Ludowego* bez dotychcza­
sowych przerw, spowodowanych nawałem ma* 
teryału.

ZABAWA RĘCZNYM GRANATEM. W real­
ności przy ul. Łazarza pod 1. 9 ośmioletni Ma- 
ryan Kozioł bawił się granatem ręcznym wraz 
z pięcioletnim bratem Apolinarym. Podczas 
zabawy granat eksplodował i ciężko poranił 
obu, tak, że starszego, rannego na całem ciele, 
natychmiast odwieziono do szpitala na Tech­
nice a młodszego, rannego w piersi i lewą 
rękę, odstawiło Pogotowie ratunkowe do szpi­
tala powszechnego.
...... ............................................ .

D e p e s z e .
!*$> t ru p ie  U k ra in y .

Kraków. 30 kwietnia, noc. (Radio z Moskwy, 
przejęte przez stacyę krakowską). Do wszystkich 
sowietów i ido wszystkich redakcyi. W „Wiece. 
Izwiestijach" towarzysz pisze: Depesze (czyje? 
przyp. red.) donoszą o utworzeniu sowieckiej wła­
dzy w Galicyi (?!), powstałej wskutek rozszerze­
nia się ukraińskiej rewolucji poza starą impe- 
ryalistycmą granicę, roasdziela^ą naród ukraiń­

ski na dwie części. Przekroczenie przez czerwo­
ną ukraińską armię dawnej granicy austryackiej 
realizuje sojusz sowieckiej Rosyi z Węgrami.

Pomoc rządowi węgierskiemu jest tali ważnem 
zadaniem rosyjskiej rewolucyi jak walka z Koł- 
ezaitiem. Klęska węgierskiego proletaryatu jest 
tiaszą klęską, nasze zwycięstwo jest zwycięstwem 
węgierskich braci.

Naruszenie linii dCmarkacyjnej przez pohftŁ Sio- 
wfiian w  Karyn’tyi.

WIEDEŃ. (Pat). „Deutsch-oesterr. Korespe" 
donosi: Wojska połud.-słowiańskiie we wtorek, 
29 kwietnia hr. przekroczyły linię demarkacyjną 
w Kaiyntyi, ustaloną swego czasu przy współu­
dziale komisyi amerykańskiej, i rozpoczęły się 
walki z krajowymi wojskami Karyntyi. Austr. u- 
rząd spraw zagranicznych założył u posła kró­
lestwa Serbów, Chorwatów i Słoweńców, p. Po- 
gaczurka protest! zwrócił się do misyi ententy z 
piyośbą, aby sporny obszar został obsadzony przez 
Wojska jednego z państw neutralnych! i aby pod 
tą osłoną odbył się rlesbicyt

Wojenne przygotowania Włocfi.
ZAGRZEB 28 kw ietnia. (K B ) (Tel. wł.) T u­

tejsze dzienniki donoszą, iż W łosi obdarow ują 
silnie swoje pozycye na szczytach gór, budują 
betonowe okopy i otaczają je bolszastemi za­
siekami. Nie daleko za lin ią  dem arkacyjną stoją 
liczne oddziały artyleryi wszelkiego kalibru . 
W e F ium e są skoncentrowane silne wojska 
włoskie. General Grazioli, k tórem u rada naro­
dowa Fium e chciała oddać miasto, oświadczył, 
iż nie może on niczego uczynić bez in s tru k c ji 
z  Rzymu,

Pojednanie Wilsona z  I ł o c h m i?
W IEDEŃ. 30 kw ietnia. (Pat.). Biuro koresp. 

donosi z  B erlina: „Beri. T agb l.“ donosi z Ge­
newy : W iadom ości nadeszłe z Paryża opiewają, 
że pogodzenie się W ilsona z przedstaw icielam i 
rządu., włoskiego w net nastąpi. Rokow ania w 
sprawie włoskiej prow adzą Lloyd George i Pi- 
c h o n l  którzy znaleźli już form ułkę, w której 
przewidują kosztem Jugosłow ian pewne konce­
s je  d la W łochów , któreby um ożliw iły O rlando- 
wi odwrót, uznany za konieczny.

Przed upadkiem Botkpsszfa.
BUKARESZT. 28 kw ietnia. (KB.) (Tel. wł.). 

W edle doniesienia wDacva% w  Budapeszcie czy­
n ią  gorączkowe przygotowania na wypadek za ­
jęcia Budapesztu przez wojska koalicyjne Jak 
mówią, udadzą się do Budapesztu, po zdobyciu 
m iasta przez wojska koalicyjne, król. Ferdy­
nand , rum uńsk i następca tronu  Karol, oraz 
generałowie F ranchet, d ‘Esperey i Barthelot.

Bząd komunistyczny ustąpił @ Monachiom.
W IEDEŃ. 28 kwietnia. (KB.) (Tek wł.) „Ar- 

beiter Zeitung" donosi, iż w Monachium doko­
nał eię nowy przewrót Przedstawiciele komuni­
stów ustąpili. Na czele m iasta  stoi prowizory­
czna rada, do której nie dopuszczono kom uni­
stów i cudzoziemców. Rada naw iązała kon tak t 
z rządem  H offm anna. W ciągu dzisiejszego dnia 
przybyli już do M onachium przedstawiciele rzą­
du  Hoffm ana. *

Zakład deaiyslyczno-igciiBicznf

Zygmunta Pckcleaeaa
o t r w c w r f c y

W ykonuje wszelkie roboty według najnow- 
j szych systemów
ŁroSro, lazinłsrzDDska 17, Pasat

Teatr świefla? APOLLOtłiiłżEzm? l. ?.
Od piątKu 2 -go m aja lOIO

PRZECUDNA OPERA 

6-AKTONA : :

n a  tle porywającej m uzyki 
z niezrów naną arty stką  i

tancerką
P O l ą >  aH T E G -H L  I

w roli tytułowej

Wzmocniona orkiestra filharmoniczna [ j  Początek o godzinie 3-ciej popołudni il

i.
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Ostatni zjazd socjalistyczny w Bernie usta- 
eowił komisję, która ogłosiła odezwę aa dzień 
1 maja,- skierowany do robotników całego świa­
ta, Główne ustępy odezwy tej brzmią jak nasię- 
JH# : . v

Namiętności wojenne me wygasną w jeanym 
dniu, interesy prywatne w zmowie z military- 
smem dążą do zawarcia pokoju kapitalistycz­
nego, by, utrzymując w mocy- międzynarodową 
•zawiść i krzywdę, zachować stary porządek sta­
łych armii, olbrzymich zbrojeń i wojen. Polity­
kę tę robotnicy muszą zwalczać. Proietaryat 
całego świata musi złączyć głosy swe w jeden 
potężny chór, żądający zniesienia wojny i kapi­
talizmu imperyalistycznego, wywołującego woj­
nę, Rządom, których wojna niczego nie nau- 
flggyłsL, święty sojusz narodów narzucić powinien 
wolę swą za pomocą dyplomacji i siły; pracu­
jemy na rzecz związku narodów, podtrzymywa* 
nego przez zrzeszenie ludów, i opartego na bra­
terstwie. Liga narodów, utworzona przez demo­
krację i kontrolowana przez demokrację — nie 
Liga Rządów^ nie Liga Dyplomatów,  ̂ lecz Liga 
Ludów - oto nasae żądanie na dzień 1-y maja.

Wierzymy, iź demokracja nie da się odłą­
czyć od socjalizmu, źe władza polityczna pro- 
ietaryatu idzie w parze z wyzwoleniem ekono* 
micznem robotników.

Poprzez wolność dążymy do socjalizmu. Kia- 
sy pracujące mają przeto. w chwili obecnej spe­
cjalny obowiązek de wypełnienia. Kapitaliści 
starają się wyzyskać wojnę. Dorobili się miliar­
dów, oemltoo podatków wojennych,, lecz długi 
wojenne chcą zwalić na barki robotników; Po 
wojnie musi nastąpić wielka mobilizacya przy­
musowa bogactw, by majątek narodowy nic po- 
aostał, jak dotychczas, w ręku prywatnych ka­
pitalistów, leez mógł służyć dla celów ogólno­
narodowych, a nie dla zysków małej garstki... 
Berneńska ustawa pracy ma być wyrazem mi­
nimalnych żądań robotników, rozwój pracy 
odbywać się ma na całym świceie stopniowo.

Witamy zarządzenia, dotyczące miedzy naro­
dowej ochrony pracy w projekcie Ligi Naro­

dów i wzywamy zorganizowanych robotników 
i socjalistów całego świata, by nie dopuścili do 
zbagatelizowania i unicestwienia tej części pro­
jektu przez wpływy kapitalistów na rządy.,,™- 
Pragnienia całej pracującej ludzkości- ożywiają 
obecnie; odbudowującą się Międzynarodówkę. 
Ta międzynarodówka dąży do utrwalenia Ligi 
Narodów,

Poświęćmy dzień ł-y maja na kładzenie pod­
walin nowego ustroju społecznego, zbudowane­
go na międzynarodowej sprawiedliwości i po­
koju, na zwycięstwie wolności i demokracji.

Odezwę podpisali: przewodniczący Branting 
i Muysmans; sekretarz

liiił! na tesla i i  Halin
idea socyaiistyczna, uzbrojona w stalowy 

logikę nauki i faktów realnego życia* oparta o 
mnogie rzesze rycerzy pracy, nie lęka się prze­
ciwników politycznych —- nie lęka się schył- 
Łowców ginącego świata kapitalistycznego.  ̂

Stokroć niebezpieczniejsi dla idei socjalizmu 
są nieraz jego.. przyjaciele. Są to ci, co z pro- 
graniu partyjnego czy z teoryi socjalizmu czy­
nią kanon, dogmat, talmud. I w imię schematu 
chcą naginać życie d© teoryi.

Podstawą socyalizmu i jego największą nau­
kową zdobyczą jest wykazanie, źe rozwój żyda 
gospodarczego prze w kierunku zasad socja­
lizmu*

Najważniejszym zadaniem wyznawców so- 
cy&llzrau winno być przygotowanie warstw pra­
cujących do nowego, leżącego juź włoaie.ewolu- 
cyi społecznej, ustroju gospodarczego — oparte­
go na zniesieniu własności prywatnej o takich 
rozmiarach, źe do użytkowania jej jest potrze­
bną nie indywidualna siła lub siła robocza je­
dnej rodziny, ale praca i siła zbiorowa.

Zadaniem partyi socjalistycznych poszczegól­
nych narodów jest kierowanie i przyśpieszanie 
tego naturalnego procesu socjalizacji, czuwanie 
nad tern, by współudział całego proletaryatu w 
tym procesie nie został uszczuplony.

Są tacy, którzy chcą czekać, by gotowe go­
łąbki same wpadły do gąbki. —* To ftttaliśei 
lub bierni wyczekiwaeze, stojący na stanowisku,

że historya za nas pracuje.
Druga grupa —* to nie liczący się z realnymi 

warunkami i ustosunkowaniem sił chwili o~ 
becnej, pochopni do karkołomnych eksperymen­
tów, brania gotowych wzorów na prawo i lewo.

Jest w tern pewna niechęć i lenistwo do 
twórczej pracy w specjalnych warunkach.

Jedni czekają narzucenia z góry całego 
porządku społecznego i ustroju gospodarczego, 
drudzy chcieliby niedojrzały płód społeczny 
wyrywać pazurami, nie patrząc na to, że poród 
przemieniają w ronienie.

j Ten typ dragi najwięcej dziś zaszkodził 
sprawie socjalizmu. Spartahiści, bolszewicy itp.

I jemioły na drzewie idei socjalizm u przynoszą 
jmu więcej szkody — niź cała  zorganizowana 
feurźuazySc

Polska Partya Socjalistyczna ma swoje me- 
jtody działania, oparte przedewszystkiem na pe- 
! szanowaniu świętych praw życia i czuwać bę- 
i dzie, by ruch proletaryocki w Polsce nie zeszedł 
czy to na manowce skrajnej bierności czy pseu- 
d o - re wolucyj n e go eksper y mentatorstwa.

[ - ' ........................ m n e e n m ^ m i

Przed „Kordyanem".
W dniu 1-go Maja, w dniu święta robotni 

czego, ma być wystawionym na scenie naszego 
teatru „Kordy ar*'c Słowackiego.

Zapełnią się loże i fotele teatralne ludźmi o 
rękach spracowanych a silnych, o sercach pro­
stych a gorących,‘o umysłach trzeźwych i zdro­
wych. Pierwszy Maja jest świętem ludzi pracy— 
świętem czynu,

Dlaczego „Kordyana64 właśnie postanowiono 
wystawić w dniu święta robotników polskich,— 
nie wiem. Gzem jest Kordyan? — bohaterem 
jest bezwzględnie, ale czy bohaterem naszych 
czasów? Nie, całe morze dzieli nas od niego. 
Jesteśmy silni i z każdym dniem rosnąć będzie­
my w siłę, w potęgę czynu, czas marzeń nie­
produktywnych minął, skończyliśmy z Kordya- 
nowymi snami, zaczęliśmy żyć i żyć będziemy 
coraz silniej i coraz potężniej.

Słowacki, pisząc „Kordyan&“,. patrzył w swe 
serce i w swoją własną duszę, co, choć genial-

OTTO BAUER.

(Otto Bauer, wybitny teoretyk so 
\ eyalistyczny, obecnie minister spraw

zagr. i socyalizacyi w niemieckiej 
Austryi, ogłosił świeżo pod po­
wyższym tytułem broszurę, z 
której jeden ustęp podajemy).

Polityczna rewolucja jest to rewolucja po­
łowiczna Usuwa ona ucisk polityczny, ale po­
zostawia wyzysk gospodarczy. Kapitalista i ro­
botnik prawnie są sobie równi, korzystają z 
jednakowych praw politycznych, ale mimo to 
jeden pozostaje kapitalistą, dragi -=- robotni­
kiem: jeden pozostaje panem fabryk i kopalń, 
drugi pozostaje ubogi jak mysz kościelna.

Rewolucja polityczna nie usuwa wyzysku 
gospodarczego, ale tylko silniej go uwydatnia. 
Czyż n a5 to obaliliśmy wszechwładzę cesarza, 
aby pozostać w poddaństwie u wszechwładnego 
kapitału ?

Ra rody przez wojnę zubożały, straszliwie 
zubożały.

Czyż przy lakiem ubóstwie możemy jeszcze 
sobie pozwolić na zbytek oddawania plonów 
naszej pracy grubym prałatom i wyniosłym 
hrabiom, bezczelnym paskarzom wojennym i 
próżni aczym rentyerom?

Czyż lud, który stał się tak ubogi, zniesie

jeszcze aa dobitkę, aby skąpy plo# jego pracy 
był tak nierówno dzielony?

Jesteśmy zbyt ubodzy, aby móc jeszcze dzie­
lić się z kapitalistami i obszarnikami plonem 
naszej pracy. Z naszej niedoli gospodarczej jest 
jedno tylko wyjście: Socyaliam 2 Wojna, która 
doprowadziła do zwycięstwa demokracji, pchnę­
ła nas również na drogę ku socjalizmowi.

Ale w jaki sposób możemy dojść do ustroju 
socjalistycznego ? W jaki sposób fabryki i ko- 
palnie, lasy i zabudowania, wielką własność 
ziemską i kapitalistyczną uczynić własnością o- 
gółu narodowego?

Rewolucja polityczna może być dziełem je­
dnego dnia. Zamiast monarchii republika, za­
miast przywilejów garstki ■— równouprawnienie 
wszystkich. Niektórzy wierzą, źe równie prędko, 
równie znienacka, jak rewolucji politycznej, 
można dokonać przewrotu społecznego. Pewnego 
dnia robotnicy mogliby naraz zawładnąć wszyst- 
kiemi fabrykami, kopalniami, składanki towa­
rów, bankami, folwarkami, wypędzić poprostu 
kapitalistów i ich dyrektorów; w ten sposób 
wieczorem mogłoby być własnością ludu pracu­
jącego to, co rano jeszcze było własnością ka­
pitalistów i obszerni ków. Czy tak jest w rzeczy 
samej f  Czy rewolucja społeczna może rzeczy­
wiście odbyć się tak prędko i w sposób tak 
prosty?

Dobrobyt nasz zależy od dwóch rzeczy:
1) od tego, ile wogóle wytwarzamy i 2) od te­
go. jak ten zapas wytworów dzieli się pomiędzy 
różne Masy społeczne. Socjalizm dąży do zmia

ny sposobu podziału.
Dziś próżniaccy kapitalista, który swą wła­

sność odziedziczył po ojcu, ma o wiele większy 
udział w zapasie społecznym dóbr od najpra­
cowitszego i najdzielniejszego robotnika. Takich
różBte społeczeństwo socyalistyczne nie będzie 

znało.
1 ono, coprawda, nie będzie mogło dzielić 

dóbr całkiem równo. I ono będzie musiało wy­
nagradzać lepiej pilnego, niżeli leniwego; inaczej 
niewielu chciałoby być pracowitymi; i ono bę­
dzie musiało wynalazcę, który tworzy nowe spo­
soby pracy, sowiciej wynagradzać, od tego, któ 
ry mechanicznie spełnia codziennie swoją robo­
tę ; inaczej niewieluby starało się o udoskonale­
nie sposobów pracy. Ale tylko rzeczywista za­
sługa wobec społeczeństwa, nie zaś odziedzi­
czona własność gruntowa, nie kapitał, bez skru­
pułu zebrany, będzie miało prawo do większego 
udziału w plonie pracy społecznej. Socjalizm  
tedp zmieni podział dóbr społecznych. Wyjdzie 
to jednak na korzyść ludowi pracującemu tylko 
pod warunkiem, że nic zmniejszy się wytwór- 
8 2 0 Ść. Bo gdyby w społeczeństwie socyalisty- 
cznem wytwarzało się tylko połowę tego, co w 
kapitalistyeznem, io robotnicy w ustroju socja­
listycznym nie mieliby się lepiej, a może nawet 
gorzej, niż pod panowaniem kapitału:
najsprawiedliwszy podział nie mógłby nic pomóc, 

gdyby było mniej do podziału.
Tak więc socjalizm stoi przed zadaniem ;

S S E Z o t s i  a r r s r Ł o w Y  Senzscyin* now ośćl KELLY BROWN. Rajznakomśtszy detektyw amerykański w  eenzacyjnym dramacie - 5  części

Tajemniczy telefon
Kto jest spadkobiercą? Tajemnic*® sanateryum. Niesłychane podobieństwo. Detektyw w pułapce. Tajemniczy telefon. Szatom ucieczka -  Początek o godz. 3-ciej popoł

■uil. AlK«ł<cŁ«aiaaai.ołs:«a. a .
Od wtorku, 29 kwietnia i w dnie na­
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tileEtem władała, słabą była jak chore 
damsko. Kordyan, w którego zaklął wszystkie 
swa ukochania, cierpienia, porywy, nosi w so­
bie przekleństwo smutku i niemocy. Słabym i 
marzycielskim jest, gdy jako chłopiec-dziecko 
kocha się w kobiecie starszej od siebie, gdy 
słucha opowiadań starego słu*i, słaby jest, gdy 
jeżdżąc po świecie, chce zagubić swój smutek i 
wtenczas, gdy w Rzymie u papieża szuka a nie 
znajduje oparcia. Zawodzi go miłość, zawodzi 
wiara, zawodzi siła życiowa. Kordyan chce do­
konać rzeczy wielkich, świętych, mówi o nich 
cudownie i mówi szczerze, z całego serca, ale 
gdzież moc do dokonania dzieła? Niema jej. 
Jest chwila ułudnej siły, kiedy, stojąc na szczy­
cie Mont Blanc, postanawia poświęcić tycie w 
ofierze ojczyźnie. Poświęca a raczej, mówiąc 
właściwiej, daje je sobie odebrać, nie dokonaw­
szy niczego. Ma zabić cara, ale go zabić nie 
może, ho mu doktryna, marzenie, wytarły ener­
gię do cna. Fantazyą rozigrane nerwy obezwła­
dniają rękę, co miała zadać cios.

Poświęcenie, życie idzie na marne, bo za­
brakło mocy. Takim jest Kordyan i takim 
chciał go stworzyć i stworzył Słowacki.

*  Mówią krytycy, pseudo-mędrcy, wielcy i uty- 
r  tułowani, że Słowacki tylko dlatego napisał 

„Kordyana®, aby nim zaćmić „Dziadów* Mi 
ekiewicza. Mówią, te  Słowacki, pisząc „Kor- 
dyana", chciał stworzyć ideał bohatera, czło­
wieka czynu, zbawcę, a stworzył szlachetnego 
romantyka, nerwowego marzyciela. Dziwne 
jest zaiste tak częste spoufalenie się krytyka 
z natchnieniem artysty i dziwną jest ta  bezce- 
remonialność, z jaką człowiek, który dreszczu 
tworzenia w życiu nie odczuł, bierze się z na­
strojem podwórzowego handlarza do rozbiera­
nia na atomy cudownej tajemnicy chwili twór­
czości obcej duszy. Dziwną jest ta bezceremo- 
nialność i śmieszną naprawdę. Co szarpnęło 
strunami twórczości Słowackiego, gdy postano­
wił pisać „Kordyana“, jest rzeczą obojętną. 
Przyszła myśl, z nią natchnienie — i powstało 
dzieło świetne, wspaniałe, tragedya umysłu ge­
nialnego, duszy szlachetnej bez granic, tragedya 
orła, co w sercu kryje płomień i pragnienie 
podniebnego lotu, a u ramion ma słabe skrzy- 

V* dła gołębie. W  pierwszym akcie czuje się ja­
sno i wyraźnie, że Kordyan przejdzie koło
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swego życia, mit mając siły porwać się a aiem 
do walki.

I dlatego wszelkie bardzo wymyślne i chy­
tre podejrzenia, że Słowacki, pisząc „Kordyana”*, 
załamał jego linie, że nie napisał tego, co chciał 
napisać, bo m u brakło mocy czy... talentu, są 
śmiesznymi pomysłami karlich profesorskich 
mózgów, z poziomu padalca patrzących na po­
sąg marmurowy.

Janina  Zaw adzka,

W Warszawie zebrał się ponownie Sejm, 
czekają na załatwienie sprawy ogromnej do­
niosłości i nie cierpiące dalszej zwłoki. Jeżeli 
Sejm nie chce postawić się poza nawiasem ży­
cia własnego społeczeństwa, jeżeli nie chce, aby 
to życie poszło swoim torem, musi natychmiast 
przystąpić do uporządkowania wewnętrznych 
stosunków w państwie, musi przystąpić do 
gruntownych reform społecznych, aby zniecier­
pliwione masy ludowe nie rozpoczęły same u- 
rządzać swych spraw.

Na porządek dzienny obecnych obrad musi 
przyjść sprawa rolna, ziemia musi się dostać w 
ręce tych, dla których będzie ona rzeczywistym 
warsztatem pracy. Na porządek dzienny muszą 
przyjść nareszcie sprawy robotnicze. Kwesty a 
bezrobocia, dziś najgroźniejsza sprawa w Polsce, 
musi być rozwiązaną nie drogą zapomóg, ale 
przez natychmiastowe uruchomienie przemysłu 
i rozpoczęcie na wielką Skalę robót publicznych 
Musi być natychmiast wprowadzona ochrona 
robotnika na starość, na wypadek bezrobocia. 
Musi się przystąpić do uregulowania sprawy 
górnictwa 1 wielkiego przemysłu, uspołecznienia 
produkeyi, czy upaństwowienia tych gałęzi pro­
dukcji, które 'służą ogólnej konsumpcji.

O ile chodzi o sprawy lokalne, piekącą jest 
sprawa odbudowy zniszczonych okolic Lwowa, 
wolnych już dziś od operacyi wojennych.

Na konieczność przystąpienia do reform spo­
łecznych wskazuje też ostatni numer „Piasta", 
organ ludowców, który pisze: „Niema dwóch

podział dóbr musi być sprawiedliwszy, ale nie 
może przytem ucierpieć wytwarzanie dóbr.

Staliśmy się straszliwie ubodzy. Z powodu 
zapuszczenia całego naszego aparatu wytwór­
czego, z powodu braku surowców, z powodu 
osłabienia źle odżywianej siły roboczej ludzkiej, 
wytwarzamy mniej, O wiele mniej niż wytwa­
rzaliśmy przed wojną. Ale jeżeli mniej wytwa­
rzamy, to oczywiście również mniej spożywamy. 
W takich czasach musimy strzec się wszystkie­
go, coby mogło nasz aparat wytwórczy jeszcze 
bardziej zniszczyć, dostawę surowców jeszcze 
bardziej utrudnić, ogólny plon naszej pracy 
jeszcze bardziej uszczuplić.

Wyobraźmy sobie, że robotnicy pe wnego dnia 
siłą zawładnęli wszystkiemi zakładami przemy­
słowemu, wypędzili kapitalistów, ich dyrektorów 
i urzędników i wzięli w swe ręce zarząd tych 
zakładów 1 Przewrót taki byłby naturalnie m o­
żliwy tylko w krwawej wojnie domowej; a woj­
na domowa oczywiście zniszczyłaby w znacznej 
mierze środki wytwarzania, maszyny, tabor ko­
lejowy; nasz i tak już straszliwie uszczuplony 
aparat wytwórczy zubożałby jeszcze bardziej. 
Wynikiem tego wszystkiego byłoby zmniejszenie 
ilości dóbr. Wprawdzie podział byłby spra­
wiedliwszy, ale każdy robotnik mimo to otrzy­
mywałby nie więcej, a zapewne nawet znacznie 
mniej,, niż dziś, ponieważ do

podziała byłoby znacznie malej.
Lud, który od socyalizmu oczekuje polepszenia 
swego położenia* byłby straszliwie zawiedziony

i ten zawód rzuciłby go w objęcia kapitalisty­
cznej kontrrewolucji.

A więc nie w ten sposób dojdziemy do so­
cyalizmu, Musimy obrać całkiem inną drogę. 
Musimy w planowej organizacyjnej pracy, krok 
za krokiem, stopniowo budować ustrój socja­
listyczny. Każde kolejne zarządzenie, które ma 
nas prowadzić do socjalistycznego ustroju, mu­
si być dobrze rozważone. Musi ono nietylko 
sprawiedliwiej kształtować podział dóbr, ale i 
doskonalić ich wytwarzanie; nie powinno niszczyć 
dzisiejszej organizacji wytwarzania bez zastąpie­
nia jej organizacją socjalistyczną. Rewolucja 
polityczna jest dziełem siły, rewolucja społeczna 
może być tylko dziełem twórczej, organizacyjnej 
pracy. Rewolucja polityczna jest dziełem kilku 
godzin, rewolucja społeczna; będzie wynikiem 
śmiałej, ale i rozważnej pracy wielu lat. Gdy 
władza polityczna jest zdobyta, prdletaryat stoi 
przed całkiem nowem zadaniem, którego nie 
można wykonać środkami, właściwemi rewolu- 
eyi politycznej. Albowiem rewolucja polityczna 
może tylko, jak Marks powiedział, „wyzwolić 
czynniki przyszłego społeczeństwa* ; ale z tych 
czynników zbudować nowe społeczeństwo — jest 
to zadanie, które może być wykonane nie w 
walce ulicznej, nie w wojnie domowej, lecz tyl­
ko w twórczej pracy prawodawczej i admini­
stracyjnej.

/.dań co do tego, źe najradykalniejszym środkiem 
dla utrzymania w kraju spokoju, dla zabezpie­
czenia pokojowej pracy nad budową państwa, 
są daleko idące reformy społeczne, które za­
spokoją najszersze masy ludności*.

W dalszym ciągu artykułu organ posła Wi­
tosa wymienia jako najpilniejsze reformy, obok 
sprawy rolnej, sprawę zapewnienia rzeszom ro­
botniczym pracy i tej ochrony życia, zdrowia i 
mienia ze strony ustawodawstwa, jaka jest udzia­
łem robotników w krajach zachodnich.

Ten głos pisma chłopskiego należy powitać 
jako objaw dodatni i o ile za nim pójdą czyny 
w Sejmie, spodziewać się należy, że to najwyższe 
ciało ustawodawcze polskie, pójdzie na tę drogę 
pracy, jakiej oczekuje oddawna klasa pracującą, 

R^ąd i Sejm muszą rozpocząć programową 
i celową pracę, musi się nareszcie przystąpić do 
rozbudowy wewnętrznej ustroju państwa, jeżeli 
nie mamy doprowadzić do zupełnej anarchii i 
nie rozpętać wojny domowej;

O tem niech pamiętają posłowie sejmowi, 
którzy po zetknięciu się z wyborcami, zbierają 
się ponownie w Warszawie.

V  N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.
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Zdumiewająca analiza psychy ludzkiej 
w 6*aktowym dramacie p. t . :
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Role bohaterki stwarza świetnie znakomita artystka

Ł O T T Z  I I U M A I I
Dziś 1-go i piątek 2-go maja po raz ostatni.

Ogłoszenia jyfagisłrału.
ZWROT KART KONTROLNYCH NA WĘ­

GIEL. Magisii zawiadamia właścicieli skła­
dów rejonowych- węgła, źe pakiety z kuponami 
kart kontrolnych sprzedaży węgla za drugą 
połowę marca i pierwszą połowę kwietnia na­
leży oddawać w dniach 2 i 3 maja br. w go­
dzinach od 9 do 1 przedpołudniem w XVII B. 
Departamencie Magistratu (ul. Piekarska 11 
III p.) przyczem przynieść trzeba legitymacje 
na pobór węgla.

Komunikaty.
UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI urządza w piątek, 

2 maja odczyty o znaczeniu Konstytucyi 3 maja, a mia­
nowicie: o godz. 3 popoł.: Prof. Tad Urbańskiego 
w Szpitalu Technika, prof. Lesł. Jaworskiego w szpitalu 
załogi; o godz. 4 popoł.: Dr: Zdz. Próchnickiego w ko­
szarach gen. Bema, M. Dziędzielewicza w kosz. przy 
ul. Kurkowej, Dr. Kankego w kosz. na Cytadeli, Prot 
Friedberga w kosz. przy ul. Jabłonowskich, Prof. Gawa- 
łewicza w kosz. przy ul. Piotra i Pawła, kpt. Smolni- 
ckiego w kosz. Szkoła Sienkiewicza, Prof. Dr. M. Próch- 
nickiego w kosz. Komp. techn. Brygady lwowskiej, 
Prof. J. Soloniego w kosz. Uzup. baonu etap., Maryi 
Jaworskiej w kosz. Ochotn. Legii Kobiet; o godz.-.<.6 
6 popoł.: Prof. S. Waltosia w Hebaciarni Dworca głó­
wnego. A. Piątek, por.

ssKino „Kurso
-  plac akademicki 5. ~
Od wtorku, dnia 29-go kwietnia br. 
x aż do odwołania ::
Początek punktualnie o g. 3 popoł.

Senzac. film! 
Atrakc. sezonu!

przepiękny dramat w 5 aktach, porywający widza treścią, doskonałą grą artystów i mistrzowską fotografią.
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U m  flaszki z  pędzelkiem 3  K o r . Skład

i  a3L®e,iB$có3PBdL u s u w a
zego b ó lu

@3 eid slii
wyrób: jeL;Erfc3»es& I s C  H T T I w a H H A , ;  we Lwowis, plac Gołuchowsklch.

mm «nr ^  jg m m ta.$>oiros6̂ tKrtB odoisK l i  z g ru b ia łe
I g W  4 P ¥  3paa.3 rB L «feU aie  b e s s  a a j s a o n i e j B s s e ^ o  *>o Xto.

n a g H I O I K l ETnMGERH balsam

Dentyści
Dr. Władysław Belfer 

Józef Rappaport
drdynują

u l .  I s p s f  a l M a  3 .

i B U
wykonuje szybko i gustownie

L w ó w ,  u l i c a  S y t ó t s a k a  - S k

IkhaflSBM do wszystkiego, umiejąca*, gotować i prać orag dziewczynka dc sklepu od lat 16 
mieszkająca w okolicy Techniki — potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia od 1-4 popołudmu, ul. Nabielaka 21, parter, 
drzwi m  lewo. Warunki wedle urnowym.

spodniczarki — poszukuje natych- 
U ZIlOIlilO iiei • siiast pracownia Pier Wantinęu ul
Murarska 33.

Stolarskie meblowe 7oko" Ł ^ :
wanych cenach. Zgłoszenia do administracyi „ Dzien­
nika Ludowego* dla „Stolarza16.

Stampiiie kauczukowe
Spieszniej $ najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
o; Weiss, Lwów, Ŝ fketiieka S3, l  piętro, róg Szajnochy.

oraz metalowe 
wykonuje naj-

ienagram y srebrne ^ f ig S K S
kenane po K. 15 poleca rytownik 8 Weiss, Lwów, Syk 
ateeka i3, i. piętro, róg Szajnochy.

ierośnice lub 
wy-

Tabliczki mosiężne S
rytownik 0. Weiss, lwów, Sykstuska 13, l  piętro, róg 
śeajnodry.

Tablice nagrobkowe
K. 30 wykonuje ryto 
i. p., róg Szajnochy.

metalowe dla (pole­
głych legionistów) po 

K. 30 wykonuje rytownik 9. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, 
tchy.

Kursa kaligrafii i stenografii l ^ c-
S. Nussdorfs, jagiellońska 11 a rozpoczynają się 1 maja. 
Wpisy codziennie od t do 3. 275—8

Położna Potulska powróciła z Krakowa 
i przyjmuje panie na czas 

słabości za DYSK&BCYĄ poleca się jaka ZDOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul Gródecka L 20, 
I. p. 288—2
SMeelre malutkie 3 miesięczne do sprzedani Ko- 
riC -aiy pernika 12 Schopper. 292—1

Kanapka
drzwi nr. 5.,

stara i sześć fotelików oraz narzutka 
męska de sprzedania. Leszczyńskiego 6,

307—3

Robotników krawieckich sSSSS&t:
Pracownia krawiecka St. Stankiewicza, ai. Akademicka 
I. 14, II schody;

l i  m i i i  l i l ia
Senzacyjna broszura na czasie 305—2 

deem 80 hal, — Do nabycia w księgami

Ł  80RNEG0, Lwów, pi l i i  121

M i m  kasztelański "
Sklep spożywczy, płac Smolki Nr. 4. 284-4

Spodniczarlca ^
Wiadomość Gliniaftska 19.

zdolna zostanie natychmiast przy- 
za dobrem wyn igrodzeniem.

302—1

bagnet jędnoroczniacki do nabycia.

P ry p ć l^ ip r jlf lla  okazyjnie kupię. -  Oferty do r  S ©IBU4(B administracji
dowe:>o“ dla .Kawalera*,

administracji , Dziennika Ludo-

ieeeyellsta chorób skómyefi i' nr. u. mmmmm m~x
sekundaryusz szpitala powszechny ordynuje od 12—5

L w ó w ,  u l«  K.rjtMgset»wii8$K’il©^c» M* p»»irt«r#

Specjalista chorób wermryez. i skórnychDr. Henry i  t e s n a r l i
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5.

l*3L: »jg*®ws*iLllŁ«ie 3Lu U3U 304-1

Speeysihtła eiisr, wwiaryeznycb, skóro, t Kesżłwyeb
8r» iH te l a  ŁsElsrs&ii

ord. od 11-1 i 2>/,-5
fa»w, tsi Sgiistiisha I. 31  (tóg Słowackiego),

S ferapE e  fesnceoSiemiB, »
faM lce  oagroMStesa*

oraz grawury wszelkiego rodzaju wy- ® 
kónuje najtaniej •

H l i t e  S l a s e r i M n  i
RYTOWNIK

fe63r i3LflBtiia.aias.1Bfc 1 8 . SB
% »ii9!ige»s!B«BB«EEasi«a#Beee®BBBaD#"’

i nfflRYH CHRSffl i
|  święci prawdziwy tryumf jako bohaterka |  

w 4-aktowym. dramacie p. t . :

1 Ody przemówią umarli, i
® Dopełnienie programu stanowi szereg zdjęć 

z natury i przewyboma 3 akt. komedya p. 1:

DZlEWCZYlflH ŁOBUZ.1
I KINOTEATR

IPHSRŻ !i"‘
m w m z .  i

I R  I
ł Mifeelaseha.. §

Rutynowana kraw ezpi Z
wiectwa wchodzące, jzk: suknie, żakiety, bluzki it&Ł po 
cenach umiarkowanych. Zgłoszenia: Łyczakowska 1.18, 
ZL piętro, ganek, naprawo. Zukrowska. IBS

powszechny galicyjski na rok 1919 
B<i<g£!S53g8#i6ls& w formacie książkowym jest do &a« 
bycia w Administracyi eDziennika Ludowego® po 5 K.

11 fu*m’§•!#» i peleryna wiosenna pranie nowa do &  BlolfcislUa sprzedania, Marcina 23, Marcin 287—t <

Nasiona warzywne
w y b e r e w e j  $ M m  s p r a s i a j ę

Lambert i Krzysiak
lt ?« 243*10

S z k ie łk a  d a  la m p
każdej wielkości, oraz lampy, knoty, palniki i t. p. 

przybory sprzedajeKRKTOR SUFITOWY
1 4

Bral isyśllEisMii

^  Si toifa raiatoBli
¥ .  6 H S E K , B s a l a r S a  1. 2 .

wszielhich systemów m -  
praroia dohłaOnle, szybko 
:: i tanio

I f  I M A  I r i Y  Pasaż Mlkolascba.
IX I l i  LJ L U A  Zmiana programu dwa razy 

86 w tygod,: we wtorki i piątki.
Program od wtorku 29 kwietnia aż do odwołania

. 1*3S e b y w a l *  K enasaicjraa,!

Rozstrzelanie szpiega
(Tajemniczy list dyplomaty)

Sensacyjny dramat kryminalny w 4 aktach. — Nie­
zwykłe przygody szpiega wojennego!

W s to p s s h  k rw aw eg o  Z asb o ^ u
amerykański dramat z życia dzikich Cowboyów.

RMto; Wesołe uzupełnienie programu
Powiększony zespół muzyczny.

Kino Grażyna
hwów, ułle® Eoehsnomsbiego b.

D la  k u p c ó w  n afło w y eh . __________________

m r t ^ o i r l c m  2 9  Ł w l i O l O  i. w .  €% % rl n a s t ę p m ©

mL Leona Sapiehy.

KOBIETA
Zesit iumsk. mfd. 1 r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ły :  JAN 3ZCZY REK .

Początek o godzinie 3-ciej popołudniu, — film pOlsM WaPSZaWSMej WgtmÓPni fllmÓTO „Sfin6s<ł
Dramat towarzyski w 5 aktach, w wykonaniu najwybitniejszych artystów sceny 
warszawskiej: Haliny Braezówny, Anny Beliny. Kazimierza Junoszy-Stępowskiego3 
Józefa Węgrzyna. — Rzecz dzieje się w Warszawie i Genewie.. — Znakomita gra i

DraMem A. Goldmana we Lwowie, Sykstyska iS,

A


